
Nr. 4 7 .
W ychodzi w e w torek, czwartek i sobotę . 
w raz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpf. kw art, w ekspedycji 1 m. 2ó f.. 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

MÓ D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe - 
tytow ego 15 fen., od reklam y 40 fen. 
prenumerando. Przekład  na język pol­
ski bezpłatny. L isty  do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

2.

Dziś: W italisa  m. 
Ju tro : P io tra  m. Bochum, czwartek, 28 kwietnia 1392. Słońca wschód: godz. 4 min. 42 

Słońca zachód: godz. 7 min. 14

R E D A K G Y A ,  E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N I A  „ W I A R U S A  P O L S K I E G O 44 z n a jd u je  się p rz y  M a l th e se r s t r a s s e  17a n a  dole. 

„ W ia r u s  P o l s k i44 z a p isa n y  j e s t  w  cenn iku  po cz to w y m , ( Z e i tu n g s -P re is l i s te )  s t ro n a  323, nr.  97.

P rz e d p ła ta  
na maj i czerwiec.

J u ż  czas w ie lk i  za p isa ć  sob ie  „ W i a ­
ru sa  P o l s k ie g o 44 n a  p rz y sz łe  d w a  miesiące .

N iec h a j  k o rz y s ta ją  z te j  spo so b n o śc i  now o 
ze s t ro n  o jc zy s ty ch  p rzy b y li  d o tą d  r o d a c y  o raz  
ci w  W e s tfa l i i  i N a d re n i i  zn a jd u ją c y  się  P o ­
lacy. k tó rz y  d o tą d  g a z e ty  nasze j  nie pos iada ją .

W z g lą d  na p o ż y te k  re l ig ijny  o raz  p o t r z e b a  
o św ia ty  i w ied z y  p o w in n y  p o b u d z ić  każdego  
z n aszy c h  w ia ru só w  do z a p isa n ia  sob ie  is tn ie ­
jącego  tu  d la  n ich  „ W i a r u s a  P o ls k ie g o .44

W  obec, t a k  w a ż n y c h  p o w o d ó w  b y ło b y  
w y m a w ia n ie  się w zg lę d am i oszczędnośc i ,  b r a ­
k iem  czasu  i t. p. w p ro s t  d o w o d em  ozięb łośc i  
w7 s p r a w a c h  re l ig ijnych  i n a ro d o w y c h  o raz  z n a ­
kiem n ie u c tw a  i c iem noty .

T a k im  tern w ięcej  p o t r z e b n e  c z y ta n ie  d o ­
brej ka to l icko  po lsk ie j gaze ty .

P rz y ja c ió ł  n a s z y c h  i ty m  ra z e m  p ros im y  
o p o p ie ra n ie  i ro z sz e rz a n ie  p ism a  n aszego  m ię­
dzy  p rzy ja c ió łm i  i zna jom ym i.

N o w i a b o n e n c i  odb io rą ,  o ile z a p a s  s ta rc zy ,  
n a  życzen ie  b ez p ła tn ie  te  n u m e ra  g a z e ty ,  w  
k tó ry ch  się z n a jd u je  p o c z ą te k  p o w ieśc i  p. t. 
„ G ło w a  św . B a r b a r y 44, a b y  j ą  mieli  w  ca łośc i.

IPśfcIslii44
w ra z  z b e z p ła ty m  d o d a tk ie m  re l ig i jn y m  p. t . :

,,5£Ruska K a to lick a 44
ko sz tu je  n a  m aj i c z e rw ie c  n a  p o c z c i e  z o d ­
noszen iem  do do m u  p rz e z  l is tow ego

I m a rk ę  20 fen.;
w  A j  e n c y  a c h  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 44 z o d ­
n oszen iem  do d o m u  rów n ież

1 m a rk ę  20 fen.;
w  E k s p e d y c y i  zaś

80 fe n y g ć w ,
jeżeli a b o n e n t  sam  p r z y s y ła  po  num er.

Uauka socyalistycz&a — naj­
prostsza blaga.

(C iąg dalszy.)

W  s iódm ym  a r ty k u le  b ro n i  z a cn y  S. G. 
so cya ł is tów  p rze d  z a r z u te m :  „ K to  j e s t  s o c y a -  
l is tą  —  p rz e s ta je  b y ć  P o la k i e m 44, „socya liśc i  
są w ro g a m i w sze lk ie j  narodow m ści44 i d o w o d z i  
d ługo  i szeroko , że w łaśn ie  socyaliśc i  są  z b a w ­
cami od w sze lk ie j  b ied y  i p o tę p ia ją  za ró w n o  
ucisk n a ro d o w o śc io w y ,  j a k  ek o n o m ic z n y 44, że 
„socya liśc i  za ró w n o  niem ieccy, j a k  i po lscy  d o ­
m a g a ją  się w c iąż  (?) w o lnośc i  i sam odzie lnośc i  
P o ls k i44. H a s łe m  so c y a ł is tó w  j e s t  „m iłość  
w za je m n a  w szy sk ich  n a r o d ó w 44. D a le j  ta k  
p isz e :  „ G d y  s ta n ie  się 011 (t. j. P o la k )  s o c y a -  
łistą, n ie  p rz e s ta n ie  b y ć  przez  to  P o lak iem , 
p rzec iw n ie  p r z y b l iż y  on tern dzień  o sw o b o d ze ­
nia P o l s k i44 (m a p ew n ie  b y ć :  rew olucy i) .  „ W i ­
dzim y w ię c 44 —  kończy  S. G. z a m a szy śc ie  —  
„jak  fa łs z y w y m  je s t  r o z p a t rz o n y  dziś p rzez  
nas  z a r z u t44. —  O to  ja s n o ,  j a k  w  kominie.

N ie  w a r to  d ługo  się sp rz e c z a ć  o to, czy 
p ra w d z iw y  so c y a l is ta  m oże  b y ć  szczerym  P o ­
lakiem . K ró tk o  i w ę z ło w a to  w y p o w ia d a m y ,  
że nim b y ć  nie może, a  mimo p ię k n y ch  s łów ek  
i u d a w a n ia  b y ć  n im  sam  nie chce. P rz ec ież  
zaw sze  się w znos i  u so cya ł is tów  (i polskich)  
o k rzy k :  n iech  ży je  m ię d z y n a ro d o w a  so c y a ln a  
d e m o k r a c y a ! C iągle ,  czy  to  p rz y  s t re jkach ,

czy  z ja z d a c h  socya ł is tów  w y c ią g a ją  do siebie  
ręce  socyaliśc i  z w szy s tk ich  k ra jó w  i g ło szą  
w spó lne  b ra te r s tw o  i rów ność .  O m iłości o j­
cz y zn y  n ig d y  ta m  nie m a  m ow y, n ig d y  też o 
tern nie m yślą, ż e b y  ze  w zg lę d u  na  je j  p o ż y ­
tek  i d o b ro  u sp o k o ić  się i n ic b u rz y ć  je d n y c h  
p rze c iw  drug im . W s z y s tk ie  w a r s tw y  ludnośc i  
ra z e m  tw o rz ą  o jczyznę ,  w szy s tk ie  w ięc  k ochać  
w in ien  ten, k to  o jczyznę  kocha ,  a rzecz  ja sn a ,  
że socyaliśc i  n ie n aw id z ą  z głębi se rca  księży i 
p a n ó w ,  je s t to  w ięc  po  p ro s tu  o sz u k ań s tw o  i 
k ła m s tw o ,  jeże li  so cy a l is ta  tw ie rdz i ,  że k o ch a  
sw ą  o jczyznę.  J e m u  so cy a l is ta  T u re k  i n a w e t  
d ja b e ł  da leko  milszy, j a k  ro d a k  n iesocya lis ta .  
T a k  ro b ią  w szy scy  socyaliści,  ta k  też  i polscy, 
a o ty le  ty lko  n a z y w a ją  się socya ł is tam i p o l­
skimi, że n a  po lsk ie j ziemi się u rodzil i  i po 
po lsk u  naj lep ie j lub je d y n ie  m ów ią  i sądzą ,  że 
jjod ty m  p ła szc zy k ie m  z w a b ią  do s ieb ie  więcej 
ludu  po lsk iego , k tó r y  rzeczyw iśc ie  k o c h a  sw ą 
o jczyznę.

N iech  w ięc  P a n  B ó g  b ron i n a sz ą  k o ch a n ą  
b ie d n ą  P o l s k ę  od  ty c h  p a t ry o tó w ,  w  k tó ry ch  
g ron ie  w y ra s ta ją  ta c y  ludzie, j a k  Ż u k o w sk i ,  
P i la c h o w s k i  i ty m  p o d o b n i ,  k tó ry ch  to  „G az .  
R o b . 44 n a z y w a  „z e  sm utk iem  (u d a n y m !)  o b łą ­
k a ń c a m i  p r z e w r o tu 44. S m u c ić  się nie m oże ten ,  
co s w e i r  szczuciem  sieje n ie n aw iść  i p ra w d z i ­
w ie  s z a ta ń s k ą  złością  p a ła  ku  du ch o w ie ń s tw u  
i k la som  zam ożn ie jszym . T o  nie sm utek ,  lecz 
u m y w a n ie  r ą k  n a  sposób  P i ła ta ,  k tó ry  też  m ó ­
w i ł :  „ J a m  nie j e s t  w in ien  k rw i  tego  s p ra w ie ­
d l iw e g o 44 —  a j e d n a k  b y ł  w inien , bo go nie 
ob ro n i ł  od  śmierci.  „Z e  sm u tk iem  d o w ia d u ­
je m y  się, p isze  „ G a z .  R o b .44, że dw óch  ze z ło ­
cz y ń c ó w :  P i la c h o w sk i  i Ż u k o w sk i  byli cz ło n ­
kam i to w . socya ł is tów  p o lsk ich  w  Berlinie . 
N ig d y  n ie  m iano  do nich  z a u fa n ia  i p o d e j r z y -  
w a n o  ich o a n a rc h is ty c z n e  te o ry e .  P o n ie w a ż  
j e d n a k  nie p rz y z n a w a l i  się do tego  o tw arc ie ,  
—  m u siano  ich c ierp ieć  w p o ś ró d  siebie. N ie 
b y ło  b o w iem  d o s ta te c z n y c h  p o w o d ó w  do w y ­
k lu czen ia  ich z to w a rz y s tw a .  A  szkoda ,  że się 
to  n ie  s t a ł o ! 44 L e c z  te  łzy  k ro k o d y lo w e  nie 
p r z e s z k a d z a ją  a u to ro w i  coko lw iek  wyżej t a k  
p i s a ć :  „M o że m y  w y t łó m a c z y ć  z a m a c h y  w  R o -  
syi w  o d p o w ied z i  na  te r ro r  carsk i ,  k a ra n ie  
śm ierc ią  p rze z  r z ą d  n a ro d o w y  w  63 r. ludzi, 
sz k o d liw y ch  p o w s ta n iu .44 —  P rz e c ie ż  je d n o  z 
d ru g iem  w ca le  się nie zga d za .  Z je d n e j  s t rony  
p o tę p iać ,  a  z d rug ie j  t łó m ac zy ć ,  un iew in iać  
z b r o d n i e !

M y  tu  w' W e s t f a l i i  n ic  n ie  chcem y w ie ­
dzieć  o socya l is tach ,  g d y  są  N iem cam i,  ale 
ró w n ież  nie, g d y  są  P o la k a m i ,  p rze m y co n y m  
od N iem có w  to w a re m .  M y z ludźm i, co się 
w y p a r l i  B o g a ,  n ic n ie  chcem y m ieć w spó lnego , 
n ic też  z takim i,  co g a r d łu j ą :  „R e l ig ia  j e s t  
r z e c z ą  p r y w a t n ą 44. Bo sk ą d  te n  d o g m a t ,  jeżeli  
n ie z w y m y s łu  sz a tańsk iego ,  a b y  i ludzi je szcze  
w ie rz ą c y c h  w  sw e  s id ła  u w ik ła ć !

„ P r z y c z y n ą  zb ro d n i  kośc ie leck ie j m a  być, 
j a k  tw ie rd z i  „ G a z .  R o b .44 z b y t  m a ły  rozw ó j 
św ia d o m o śc i  k la s o w e j44. A le  to  czcze g adan ie ,  
p  r  a  w  d z i w  y m p o w  o d e m z a m a c h u,  
k o ś c i e l e l e c k i e g o  j e s t  c i ą g ł e  s z c z w a -  
n i e i r o z d m u c h i w a n i e  o g n i a  n i e ­
n a w i ś c i  p r z e c i w  k l a s o m  z a m o ż ­
n i e j s z y m  z e  s t r o n y  s o c y a ł i s t ó w ,  
a  i ze s t ro n y  „ G a z .  R o b .44

M im o w szy s tk ich  w y k rę c a ń  się n ie m ogą 
oni u d o w o d n ić  swTej n iewinności .  W s z a k  każde  
n. p. zd a n ie  „ G a z .  R o b .44 k a ż d a  za sa d a ,  p raw ie  
k a ż d e  w y ra ż e n ie  tchn ie  ty m  s tra szn y m  ja d e m

nienaw iśc i  i h e c y  p rzec iw  d u c h o w ie ń s tw u  i z a ­
m ożn ie jszym  k lasom . D u c h o w ie ń s tw o  im w  
d rodze ,  bo  p rz e sz k a d z a ,  g ło sząc  b oską  naukę ,  
szerzen iu  się  ich g rzeszne j  nauki,  a pan o m  z a ­
zd roszczą ,  że się  lepiej m a ją  od  nich. G d y b y  
te  k la sy  m ia ły  runąć ,  t a k  sob ie  ro zu m u ją ,  to 
i w o jsko  i po lieya  nam  się nie oprze ,  i m y 
w eźm iem y  w  rę k ę  uszczęś liw ien ie  ( ? ? ? )  lu d z ­
kości.  N a  m yśl o tern ich p an o w a n iu ,  aż 
sk ó ra  n a  ciele m artw ie je ,  a le w tern nadz ie ja ,  
źe B ó g  m a  r z ą d y  n a d  św ia tem  w  swern ręk u  
i p ew n ie  uch ro n i  ludzkość  od tego  nieszczęścia .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowiny ze  świata politycznego .
N iem cy. W  niedzie lę , dn. 24 bm. u p ły ­

n ą ł  rok  od śm ierci fe ld m a rsz a łk a  M ołtkego . 
B y ł  to, j a k  w iadom o , gen iusz ,  cz łow iek  n a d ­
zw y c za jn y ch  zdo lnośc i  n a  po lu  s tra teg ik i  czyli 
sz tuk i w o jenne j .  Z a  je g o  czasów  i w ed le  jego  
p la n ó w  P r u s y  w y g ra ły  w szys tk ie  sw e  o s ta tn ie  
w o jn y  z D an ią ,  A u s t r y ą  i F ra n c y ą .  L e c z  b y ł  
to  ta k ż e  cz łow iek  sz lachetny , k tó ry  nie żą d a ł  
tęp ien ia  n a ro d o w o śc i ,  b y ł  sk rom ny  i cichy w 
życ iu ,  to  też do k o ń ca  życ ia  w  zgodz ie  zy ł  i 
w  ła sk ac h  u cesa rza .  T en ż e  p rz e s ła ł  ku uczcze­
niu pam ięc i  n ieb o szczy k a  w ielki w ien iec  do 
kośc io ła  w  K re isa u  na  SIązku, gdzie  sp o c z y -  
w a ją  zw łok i zm ar łego .  Z u p e łn ie  inaczej p o ­
s tą p i ł  sob ie  książę  B ism arck .  I  on b y ł  w ie l­
k im m ężem  n a  po lu  dy p lo m a ty c zn e m ,  w  s p r a ­
w a c h  p o l i tycznych ,  lecz d o b re  pow odzen ie  
w zb iło  go w  pychę ,  t a k  że chc ia ł n ie ledw ie  
w y ró ś ć  n ad  g ło w ę  ce sa rz a  i za  to sp o tk a ł  go 
sm u tn y  koniec,  bo p o p ro s tu  zn iew o lony  zos ta ł  
do o puszczen ia  sw ego  s tanow iska .  T e ra z  s ie ­
dzi w  sw ym  m a ją tk u  w  F r ie d r ich s ru h e ,  lecz 
u sp o k o ić  się n ie może, szarp ie  rz ą d  i je g o  ro z ­
p o rz ą d z e n ia  p r z y  każdej  sposobnośc i ,  a  s łuży 
m u  do p u b l ik o w a n ia  je g o  d ąsó w  i g n ie w ó w  
g a z e ta  „ H a m b u r g e r  N a c h r ic h te n .44 P o k a z u je  
się, że to  w ielk i egoista , to je s t  cz łowiek,  k tó ry  
o sobie, o sw y m  in te res ie  najw ięce j  myśli i 
te ra z  tej gorzk ie j  p igu łk i ,  j a k ą  mu n a  s ta ro ść  
p o d a n o ,  p rz e łk n ą ć  nie może. —  Z n o w u  p iszą  
o zm ian ie  w  m in is te rs tw ie .  T y m  raz em  głoszą,  
j a k o b y  m in is te r  w o jn y  K a l t e n b o r n -S ta c h a u  m ia ł  
us tąp ić .  P o w o d  m a  być ten, że do p o p a rc ia  
żą d ań  o pow iększen ie  w o jska  p o tr z e b n y  je s t  
cię tszy  m inister,  k tó ry b y  tę  sp ra w ę  z d o ła ł  p rz e ­
p ro w a d z ić  w  par lam enc ie .  —  Socyal iśc i  b e r ­
lińscy  chcą i w  tym  roku  obchodz ić  uroczyśc ie  
dzień  1 -g o  m aja,  j a k o  św ię to  robo tn icze .  " Z a ­
m ie rza ją  p rz y te m  uczyn ić  d e m o n s tra c y e  z żą ­
dan iem  z a p ro w a d z e n ia  ośm iogodz innego  t rw a n ia  
p rac y .  M ocno się n a  to obu rza ją ,  że n iek tó rzy  
w łaśc ic ie le  w ie lk ich  sal nie chcą im ta k o w y c h  
w y n a ją ć  dla u rzą d zen ia  z e b ra n ia  i po s tan o w il i  
n ie chodz ić  ta m  na  p iw o, ani w  ogóle  nie k u ­
p o w a ć  p iw a  poch o d z ąc eg o  z ty c h  b ro w a ró w ,  
k tó re  sw ej sali nie o d d a ły  im do dyspozycy i.  
T o  się  n a z y w a  bo jk o to w an iem . —  K a p l ic a  k a ­
te d ry  w e  F u ld z ie ,  w  k tórej się zn a jdu je  g rób  
św . B on ifacego ,  a p o s to ła  N iem iec,  z o s ta ła  n a  
n ow o  w y re s ta u ro w a n ą  i up iększoną . B isk u p  
ta m te jsz y  w e z w a ł  sw y ch  d y e c e z y a n  do od w ie ­
dze n ia  tegoż  g ro b u  w  dn iu  7 -g o  czerw ca ,  a i 
z ca łych  N iem iec  m a ją  liczne tam  się u dać  
p ie lg rzym ki.  —  P e ty c y e ,  ja k ie  lud polski z G ó r ­
nego  S ląz k a  w y s ła ł  do księcia  B isk u p a  w r o ­
c ław sk ie g o  K o p p a  z p roźbą ,  aby  w s ta w i ł  się 
do  r z ą d u  za  p rzy w ró c en iem  polskiej nauk i  w
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szkołach, wynoszą już przeszło 100 tysięcy pod ­
pisów, a jeszcze ciągle nowe petycye z pod ­
pisami nadchodzą. L iczba  to arcypoważna, 
lud nasz tamtejszy zasługuje na uznanie, że 
broni swej mowy ojczystej tak  dzielnie, a mi­
nister i rząd  powinni uwzględnić szłuszne jego 
żądania. W szak  chodzi tu jedynie  o wym ie­
rzenie sprawiedliwości, aby dziecko mogło się 
nauczyć czytać i pisać w swym ojczystym ję ­
zyku, chodzi o pożytek dla duszy, aby nauka 
religii, w yk ładana w zrozumiałym języku, za ­
korzeniła się w sercu dzieci. Tylko tym spo­
sobem zmniejszy się złe panujące dziś na świę­
cie i socyaliści s tracą grunt pod nogami, bo 
gdzie żyje w iara  i religijność, tam  dla nich 
nie ma miejsca.

A n strya . Życie katolickie zaczyna się 
tu  budzić  coraz więcej. Objaw to tern rad o ­
śniejszy, iż katolicy tutejsi długo żyli jakoby  
w uśpieniu, a za to liberałowie wszędzie chcieli 
rej wodzić. W  pierwszej połowie sierpnia br. 
odbędzie się w L incu ogólny wiec katolicki. 
Ju ż  teraz ułożono program jego przebiegu. 
W iec  ma trwać o dni od 8 do 11 sierpnia, 
rozpocznie się uroczystem nabożeństwem, a p o ­
tem będą rozmaite obrady  o spraw ach Kościoła 
św. W ie c  zakończy się wspólnym bankietem. 
— W  niedzielę został odsłonięty i poświęcony 
we W iedniu  pomnik ku uczczeniu pamięci feld­
m arszałka  i s ławnego wodza R ade tzky ’ego. 
Cesarz Franciszek  Jó z e f  b ra ł  w tej uroczystości 
udział, a z nim wielka liczba książąt, genera­
łów, wysokich dostojników państw a  i nieprzej­
rzane tłumy ludu.

IFrimcya. Straszliwą znów przychodzi 
nam ztąd  zamieścić wiadomość. Oto we w to ­
rek  rozpoczął się w sądzie paryzkim  proces 
przeciw sławnemu anarchiście Ravachol, k tóry 
był popełnił kilka zamachów dynamitowych. 
J a k  swego czasu pisaliśmy, został on a resz to­
w any w pewnej restauracyi, gdyż kelner tam ­
tejszy kazał zawołać policyą. Od tego czasu 
strzeżono pilnie tego domu z obaw y przed 
zemstą anarchistów, a ci pomimo to dokonali 
jej w sam przeddzień rozpoczęcia procesu, w 
poniedziałek 25 bm. Jak ieś  osoby wrzuciły 
do tego domu bombę dynamitową, która w y­
buchła  i cały gmach zniszczyła. Sam w łaści­
ciel res tauracyi Vćry miał zdruzgotane  nogi i 
um arł w skutek tego, żona i dzieci odniosły 
rany, a jedna  osoba zaraz została  zabitą. Ow 
kelner Lherot, k tóry znajdow ał się w jakim ś

Głowa św . Barbary.
Pow ieść  z przeszłości P om orza  

napisał
I tS . I t  11 j  O t.

(Ciąg dalszy.)
A  to n iespodzianka! — zaw ołał ksiądz 

biskup. — Księże kapelanie, p rzekonajże się, 
kto tam w środku ziemi kaszubskiej tak  p ię­
knie i wzorowo nauczył się śpiewać po łacinie. 
Może też w tej chacie będzie można spocząć, 
bo jeżeli gospodarz łacinnik, będzie wiedział, 
jak  nas przyjąć i jak  nam posłużyć.

Już  się ksiądz kapelan zsunął z konia i 
podążył do chaty. Kilka okamgnień potrwało, 
gdy  wrócił zdziwiony czemś nadzwyczajnem, 
czego widocznie pojąć jeszcze nie mógł.

•— T am  cudowne rzeczy się dzieją, — 
w yjęknął nakoniec. — W chodzę  do chaty  i 
szukam człowieka, lecz w przestronnej izbie 
nikogo nie zastaję. Idę  tedy  do komory, a 
tam widzę s tarca  o wzniosłej postaci, ob raca ­
jącego w  ubiorze tutejszych krajow ców  żarna. 
P y ta m  go się, czy on tu gospodarzem, a on 
to po łacinie odpow iada: —• nie gospodarzem, 
ale rozbitkiem jestem  i niewolnikiem już od 
dziesięciu lat tu  haniebnie trzym anym , choć 
jestem  biskupem rzymskiego kościo ła ;  pomóż, 
jeżeli masz serce litościwe!

W iadom ość  ta  n iespodziana uderzy ła  w szy ­
stkich. Ksiądz Biskup siedział nieruchomy z 
oznakami zdumienia na tw arzy, a bliżsi zbrojni 
schylili się w siodłach ku księdzu kapelanowi, 
by  usłyszeć każde słówko. N a koniec p rze r­
wało się milczenie. Jed en  drugiemu szepce 
niepojęte jeszcze s ło w a : biskup, niewolnik,
któro się b łyskaw icą po całym orszaku roz­
niosły.

— W y prow adz ić  go z chaty, bym się 
mógł o praw dzie  p rz e k o n a ć ! — zaw ołał B i­
skup.

— Trudno, przewielebny ojcze, — odparł

tylnym pokoju, ja k b y  cudem uniknął uszkodze­
nia. M ożna sobie wystawić, jak i  popłoch i 
strach panuje w skutek tego w Paryżu . Oprócz 
tego donoszą, że polieya w różnych miastach 
a resz tow ała  bardzo wiele anarchistów.

K osya , R ad a  państw ow a uchwaliła  u -  
s tawę, która  obostrza  znacznie karę  za zdradę  
tajemnic państw ow ych  i szpiegostwo. N ow a 
ustaw a grozi zesłaniem w najdalsze okolicy 
Sybery i tym, co obcym mocarstwom  w ydadzą  
dokum enty  lub udzielą wiadomości takich, k tó ­
re ze względu na dobro państw a  pow inny zo­
stać w tajemnicy. G dyby taka osoba by ła  u -  
rzędnikiem, to kara  zostanie obostrzoną przez 
wieloletnią robotę  przym usow ą. Za nieprawne 
zdejmowanie rysunków fortec i innych budyn­
ków w ojskow ych także wysokie wyznaczono 
kary .

A n g l i a .  P rz e d  dwom a la ty został w 
Londynie w ybrany  lord-m ajorem  czyli najw yż­
szym burmistrzem żyd Izaacks. Z tąd  wielka 
pow sta ła  radość  w  Izraelu, zaczęto go w y -  
chwylać pod niebiosa jako  człowieka rzadkiej 
szlachetności. On zaś korzysta ł  ze swego 
wpływ ow ego stanowiska, aby jak  najwięcej 
dopomódz żydom i w pychał ich na różne u -  
rzędy. Teraz  pokazało się, że to oszust i za 
liczne przeniew iers tw a wytoczonem mu zostanie  
oskarżenie. W  obec takiego obrotu rzeczy 
żydki pewmie spuszczą nos na kwintę. — G ó r­
nicy w  D urham  jeszcze wciąż świętują. P rzez  
czas strejku stracili 25 milionów marek, które 
mogli byli zarobić. W łaściciele kopalń p o ­
noszą naturalnie także  ogromne straty, gdyż 
bronią  szychty od zalania wodą. W iele  fabryk 
wyrobów żelaznych i lejarni żelaza zostało w 
skutek tego bezrobocia zrujnowanych, bo nie 
mogą pracować, a tak  musi 23 tysiące robo­
tników7, którzy swym zarobkiem żywią 94 t y ­
siące osób, przeciw swej wToli świętować. N ę ­
dza ztąd w7 mieście i okolicy ogromna. — W  
niższych w ars tw ach  angielskiej ludności p a ­
nuje w w'ysokim stopniu p ijaństw o. L udzie  
w raca jący  podchmieleni do domu nieraz duszą 
w7skutek tego małe swe dzieci choć bez złej 
w7oli. W  ostatn im  roku straciło w ten sposób 
G08 niemowdąt życie, a takie przypadk i na j­
częściej zdarzają  się w sobotę, kiedy w7ódka 
najbardziej się ma w mocy.

kapelan, — bo przyw iązany  łańcuchem do 
żarn. —

— Ja ,  ja  go odbiję! Pozwólcie mnie 
księże Biskupie, mnie s a m e m u ! T ą  szablą r o ­
zetnę wszystkie  ogniwa, choćby na palec grube, 
jak  miękkie sitowie! — I już s tanął silny drab 
sążnistego wzrostu  przy koniu Biskupa i w y -  
w ija ł  potężną szablą w koło siebie, jakby  
wszystkich  chciał odpędzić. -— Tej jednej ła ­
ski dozwólcie w aszemu Siszle, a będę kontent 
na całe życie. —

— W ięc  idź riiszło, a sp raw  się prędko 
i dobrze!  — To już zdajcie na mój siekacz. 
Ani w łoska  u ręki mu nie utnę, a wolny b ę ­
dzie, -— zaw ołał u radow any  olbrzym i jednym  
susem zginął w chacie, porw aw szy  księdza k a ­
pelana na przewodnika.

G dy s tanął w nędznej komorze i zobaczył 
wyschłego s tarca  ledwie się wlokącego przy 
ciężkich żarnach, aż podskoczył i p rzypadł do 
nóg osłupiałego. — A  te niewartusy, te pluchy, 
świętego męża, biskupa, tak męczyć ! —• W y -  
jąku jąc  prędko te słowa, p rzy tu la ł  w ychudłą  
rękę niewolnika do ust i gęstemi ją  okryw ał 
pocałunkami. — Ale damy im, — zawołał 
wstając. — No, żeby was naprzód uwolnić od 
tych brzękotów, podnieście tylko, wielebny 
Ojcze, tę rękę przyw iązaną, żebym się pod 
nią mógł dobrze z a m ie rz y ć !

Niewolnik, jeszcze jak b y  we śnie, podniósł 
rękę, miecz świsnął przeraźliwie w powietrzu, 
i łańcuch za jednym  cięciem opadł przerznięty  
ja k  kruche drzewo.

— To jedno, ale nie wszystko, — za­
w ołał radośnie  olbrzym, gdy nasz przyjaciel 
wzniósł objętą jeszcze ogniwami rękę, cicho 
się modląc. — Połóżcie jeno tę rękę tu na 
słupie, żebym mógł pzeciąć pa łąk  u kłódki. 
Coby nasz Biskup mówił, żebym was z ł a ń ­
cuchem w yprow adził.  Nie lękajcie się, mam 
pew ną rękę. —

Niewolnik obawiał się, lecz ksiądz k a ­
pelan, znający w praw ność  Siszły, dodał od-

Z kraju ojczystego.
* Z  l * o * n t i ń s k i e g o .
—  P o zn a ń . Tute jsza  spółka budowlana 

pod nazw ą „ P o m o c “ w ybudow ała  now y dom 
obok tea tru  polskiego. D otychczasow y w ła ­
ściciel „Hotelu  B erlińskiego11 pan Kamieński 
zadzierzawił go na 15 lat, gdyż urządzi w tym 
domu nowy hotel „ W ik to ry a 11. Rocznej dzie- 
żawy ma płacić 17 tysięcy 500 marek.

— S z a m o e m .  N iedaw no wybuchł ogień 
na folwarku Szamocińskim, który jes t  w łasno­
ścią p. W ag n e ra .  Znaczna część dw oru zgo­
rzała , lecz meble zdołano uratować.

—- L w ó w e k .  Ks. szambelan J a n  H e b a ­
nowski o trzym ał od króla order czerwonego 
orła 4-t,ej klasy.

—  S trze ln o . W  środę dn. 21 kwietnia 
zm arł ś. p. Dr. F e rd y n an d  Gorczyca. N iebo­
szczyk liczył 76 lat życia, a mieszkał w  naszem 
mieście już 48 la t ;  zrodzony z rodziny  p ro te ­
stanckiej we W schodn ich  Prusiech , przeszedł 
później na  katolicyzm, a przez swą uczciwą 
pracę pozyska ł  ogólny szacunek.

—  W rześn ia . W  tych  dniach pow ie­
sił się tu  syn oberżysty  ze Stępoeina, Ludw ik  
Zielko w7 pobliskim lesie. P rzy czy n a  sam o­
bó js tw a niewiadoma.

* h  P ru s  S a e k o  d n ieli.
— S z t n i i ) .  Dn. 18 bm. wieczorem skra­

dziono landra tow i W esslow i kuferek podróżny 
z rozm aitem i rzeczami, gdy w raca ł  do domu 
z odwiedzin.

— K o s a s ó r s k .  Obecnie są w naszej wsi 
chałupniczej wszyscy reprezentanci gminy jako 
i dwaj przysiężni Polakam i. Lepiej teraz  pod 
tym względem w ygląda  aniżeli dawniej. W e  
wsi gburskiej (gospodarskiej)  zasiada w radzie 
gminnej 10 Po laków  i 1 Niemiec.

— C r t l a ń s k .  Za  staraniem ks. proboszcza 
M entzla  ma tu  pow stać  stowarzyszenie  ka to ­
lickich służących, w celu pielęgnowania  cnót 
chrześciańskich i moralności.

— M a r t u z y .  Żołnierz, będący do p o ­
mocy w biurze tutejszego obwodowego feld- 
webla, narobił  w skutek lekkiego życia i hula­
nek sporo długów, a z obaw y przed karą  
czmychnął. Pod  Copotami schw ytał go jednak  
żandarm  i a resz tow ał p ana  brata .

—• C o p o t y .  Za włóczęgostwo został  tu , X 
aresz tow any młody chłopiec, liczący około 
16 lat. Tw ierdził,  że nie wie, gdzie się rodził,

w7agi. Dłoń w yprężona spoczęła na krawędzi 
słupa, na k tórym nasz pocieszny szermierz u -  
łożył kłódkę, już zam ierzył się, ugodził w że­
lazo, i łańcuch brzęcząc spadł na glinianą po­
dłogę, bo k łódka  w samym zam ku była  p rze ­
cięta. •—

— T eraz  pójdźmy do naszego pana, — 
zaw oła ł Siszło i w szyscy trzej wyszli przed 
chatę. K siądz  biskup K am iński zsiadł już z 
konia i przerażony  czekał na w pół martw7ego 
niewolnika, k tóry  w ubiorze lichym, połatanym, 
z tw a rzą  pooraną  tylu trudam i i nieszczęściem, 
chwiejnym krokiem raz p ierw szy od dziesięciu 
lat wolny, s tąpa ł  bez obaw y przed strasznym 
W łoczem .

— Miłosierdzia i pom ocy dla nieszczęśli­
wego ! — wyjęknął ksiądz P io tr .

—• Kim jesteś  cudzoziemcze? Cokolwiek 
biskup Kaminski dla ciebie uczynić zdoła, wszy­
stko się stanie. —■

— Biskupem włoskim, — odpowiedział 
po łacinie, — i posłańcem  papiezkim  jestem 
czy byłem, bo długie tru d y  nieomal w ym azały  
pamięć dawniej godności z duszy dotkniętej 
ciężkiem doświadczaniem  Opatrzności. Dzie­
sięć lat temu w7ysła ł mnie Pap ież  ze Rzymu 
w e ważnej spraw ie  do Danii. W ia t r  przeci­
wny nie pozwolił nam przybić do wyspy, na 
której król mieszka, i zapędził nas blizko bCch 
brzegów, gdzie mnie, rozbitka, spo tka ł  taki 
los. O ile wyrozum iałem  od mego dręczyciela, 
jak ieś  praw o nieludzkie przykuło  mnie do tej 
chaty. A ch w ybaw  mnie, potężny księże Bi­
skupie ! —

— A  jakże Ci na imię, i do kogo miałeś 
się w  Danii udać, żeby ułożyć wszystko we­
dług życzenia Ojca św.

— Jes tem  P io tr ,  a zlecono mi pracować 
nad  pogodzeniem lekkomyślnego króla z ludem 
ciężko dręczonym, za  pomocą b iskupa w R o th -  
skilde. —•

(C iąg dalszy nastąpi.)
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bo w najpierwszej młodości został porw any 
przez cyganów, lecz dla złego trak tow ania  w 
końcu od nich uciekł. Sąd  odda ł  go do domu 
popraw czego  na wychowanie, lecz chłopiec p rzy ­
zw ycza jony  do ciągłej wędrówki, zdołał uciec.

* Z e  S i c z k a .
— K r ó l e w s k a  H u t a .  U  nas wciąż 

■się w zm aga  ospa, choroba zaraźliwa. D otąd  
s twierdzono 45 w ypadków  zarazy, a 25 osób 
jeszcze  je s t  chorych. Dla zapobieżenia dalsze­
mu szerzeniu się tej choroby postanowił ma­
g is t ra t  naszego miasta w ybudow ać osobny la ­
zare t,  tak  zwane baraki, w celu zupełnego 
odłączenia tego rodzaju  chorych od innych. 
R a d a  miejska uchwaliła  na ten cel sumę 7000 
m arek.

— Z a k r z e .  N iedawno spaliła się tu  
s todo ła  posiedziciela huty  szklannej E isnera . 
Oprócz znacznej ilości siana i słomy zniszczył 
pożar  i dwa powozy. Podejrzenie  podłożenia 
ognia padło  na pew ną kobietę i jej syna i 
d la  tego aresztow ano takowych.

— Ś w i ę t a  A l i n a .  P ogrzeb  ks. g w ar-  
dyana  Kleinwiichtera odbył się bardzo w spa­
niale. Oprócz zakonników brało  w nim udział 
54 księży, p rzybyłych  z okolicy, oraz wielkie 
mnóstwo ludu. Mowę niemiecką w ygłosił w 
kościele ks. kanonik Speil z W roc ław ia ,  a pol­
ską na cmentarzu ks. komisarz Nerlich z Nie­
mieckich Piekar.

—  W  N I e f o o c z o w e a c k  w powiecie r a ­
ciborskim spłonęło w jednym  dniu 14 domów 
mieszkalnych i 14 stodół. Ogień szerzył się 
bardzo gwałtownie, a powstał, jak  sądzą, z po­
w odu zabaw iania  się dzieci zapałkami. S tra ty  
są w ielk ie; także (3 sztuk bydła, 1 koń i 4 
św inie  się spaliły.

* ł& Warmii.
■— O l s z t y n .  W  ostatnim czasie p row a­

dzono z Prusk iego  H olądu  do tutejszego sądu 
pewnego więźnia na przesłuchy. D w óch do­
zorców pilnowało takowego, lecz w pobliżu 
G ietkowa wyskoczył tenże naraz z w agonu i 
począł uciekać. O bydw a dozorcy wyskoczyli 
z a  nim i zaczęli go ścigać, dopędziwszy go 
nareszcie, pieszo go do więzienia dostawili. -— 
W śwdęta wielkanocne było u nas pochmurne 
i zimne powietrze, a naw et deszcz w pierwsze 
święto padał. W’ okolicy P u rd y  spadł tegoż 
dnia wielki g rad  i leżał na polach aż do na­
stępnego dnia.

— Z sądu  przysięgłych. Dnia  12 kwiet. 
skazany  został robotnik  F ranc iszek  Szczepko­
wski z N idborka  za sfałszowanie dokumentu, 
oszukaństwo. rabunek  i rabunek uliczny na 
6 la t  cuchthauzu, 7 la t  u tra ty  p raw  honoro­
wych i stawienie pod dozór policyjny. Tegoż 
dnia s taw a ł gospodarz Michał P a tz  z T aryn , 
oskarżony o sfałszowanie dokum entu; nie można 
mu było jednakże  winy dowieść i uwolniono 
go. — D nia  13 kwietnia skazany został robo ­
tnik F ry d e ry k  M akowski z T hauern itz  za  r a ­
bunek publiczny na 4 lata cuchthauzu, 4 la ta  
utraty p raw  honorow ych i stawienie pod dozór 
policyjny. Tegoż dnia s taw ała  przed sądem 
przysięgłych niezamężna M aryanna  Zysk z R a ­
dostowa, oskarżona o zam ordow anie  dziecka. 
Skazano j ą  na 2 la ta  więzienia.

Z ©bc^y^ny.
•— B o c h u m .  Najprzewielebniejszy ks. 

Biskup Sim ar z P ad e rb o rn u  ma tu przybyć 
w dwa tygodnie  po Zielonych Świątkach i 
będzie udzielał Sakram entu  św. Bierzmowania. 
— W  niedzielę po poł. zaginął w naszem mie­
ście małżonkom Gottwald , mieszkającym w 
Altenbochum 4-le tn i  synek. Tenże  miał na 
sobie szaro ubranie, czerwone pończochy i nie­
bieską czapkę. Ivtoby wiedział o jego pobycie, 
niech o tem uwiadom i strap ionych  rodziców.

— K e c k l i i ! g \ h a u § e n .  W kró tce  opuści 
nas ks. kapelan  A ugust  Dirking, prezes tu te j­
szego związku katolickich górników. Czcigo­
dny ten kap łan  pracow ał u nas w duszpaster­
stwie 22 la t  a przenosi się teraz do Olfen j a ­
ko proboszcz tamtejszej parafii.

— E s s e n .  W  niedzielę 24 brn. u tracił 
górnik Simonett na  kopalni „ G u s tav “ swe ży ­
cie wskutek nieszczęśliwego przypadku. Bie­
dak chciał coś napraw ić  przy maszynie, gdy 
mu takow a  ros trzaska ła  głowę, tak  iż na tych ­
miast wyzionął ducha.

— I S i t t e n n a r k  (pod Dortm undem ). N ie -

' dawno nastąpiła  tu  przed domem p. Heinza 
eksplozya dynamitu. Skutki tejże były s t r a ­
szliwe, gdyż drzwi, okna i schody domu zu ­
pełnie zniszczone zostały, a huk słyszano w 
wielkiej odległości. S praw ca  zamachu został 
podobno aresztowany.

— H o t t h a n s e n .  W  ubiegłą niedzielę 
przystąpiło  w tutejszym kościele katolickim 
49 chłopców i 57 dziewcząt do pierwszej K o­
munii św.

— E i e k e l .  Grono tutejszych socyali-  
stów zamierzało 1-go mają urządzić publiczny 
obchód, lecz policya odmówiła pozwolenia.

— I I u n c h e n - ( i l a d b i i c h .  W kró tce  o-  
bejrną siostry F ranciszkanki kierownictwo nauk 
w tutejszej wyższej szkole żeńskiej, gdyż mi­
nister na to pozwolił.

— O e l s e i t k i r c S i e s j .  W  białą  niedzielę 
przystąpiło  w naszem mieście 290 dzieci po 
raz pierwszy do Stołu Pańskiego. Z tych było 
225 z miasta (A ltstadt)  a 65 ż Bulinke. W  ko­
ściele filialnym na N eustad t wynosiła liczba 
nowokom unikantów 80 dzieci. — N a  tutejszym 
cmentarzu znaleziono w poniedziałek 25 bm. 
owinięte w łachm any zwłoki małego dziecięcia, 
które dopiero kilka dni życia liczyło. Policya 
śledzi za n iedobrą jego matką.

— W a t t e J i s d i e M .  Od najbliższej nie­
dzieli będzie się odpraw iała  w naszym kościele
0 godz. 83/i  p ią ta  M sza św. dla dzieci szkol­
nych. — L iczba dzieci, które po raz pierwszy 
przyjęły komunią św. wynosi u nas 332.

— K  E l b e i ’f e M u  donoszą nam, iż tam ­
tejsze T ow arzystw o  polsko-katolickie  na u ro ­
czystość poświęcenia chorągwi zaprasza nie- 
tylko T o w arzys tw a  polskie, lecz i wszyscy in­
ni rodacy będą  tam  mile widziani. Członkowie 
T ow arzystw  zapłacą  wstępnego 50 fen. a n ie-  
członkowic 1 mr.

— B e r l m .  N astępujący smutny p rzy ­
padek  niechaj będzie przestrogą  dla rodziców, 
aby dobrze pilnowali swych małych dzieci. 
N iedawno bawiło się pewne 4-le tn ie  dziecko 
fasolą, przyczem włożyło sobie jeden  groszek 
w ucho. Mimo różnych starań  nie udało się 
takow ego w ydostać i dziecko zmarło wskutek  
zapalenia mózgu.

— W e  W i e d n i u  zaszło następujące za ­
bawne zdarzenie. N a  ławce w parku  miejskim 
siedziała w esoła  dama, gdy naraz spostrzeżono, 
iż pewien elegancki mężczyzna wyciągnął jej 
z kieszeni portmonetkę. P rędko  schwytano 
złodzieja, przyczem się wykazało , że to był 
mąż tej pani, k tóra  chcąc go w ydostać  z r e -  
stauracyi, zabra ła  mu portmonetkę z pieniędzmi
1 wyszła. On zaś, p ragnąc  dalej hulać, p o k ry -  
jom u ściągnął jej napow rót te pieniądze.

—- P e t e r s s l b u i 'g .  D nia  20 bm. w ybuchł 
pożar w  pewnym  trzypię trow ym  domu, a tak 
się szerzył gwałtownie, że m ieszkańcy ze snu 
obudzeni tylko przez wzskoczenie z okien r a ­
tow ać się mogli. Aż 9 osób utraciło przytem  
życie a mnóstwo odniosło poranienie.

Nadesłane listy.
Ł a u g e s i d r e e i 1 dhia 21 bm.

W  naszym  kościele znajduje się wiele 
rzeczy, które tu  Po lacy  sprawili i one pozo­
staną  po nas pam iątką  na długie czasy. I  znów 
za s taraniem  naszego I ow arzystw a zostały na 
św ięta  sp row adzone dwie piękne latarnie, które 
są ozdobą kościoła, ale nam jeszcze pozostaje 
cokolwiek niedoboru, więc się up rasza  ro d a ­
ków  dobrej woli, aby sw ą ofiarną ręką do t e -  
o-o się przyczynili, aby dług w krótkim czasie 
spłacić można. Chociaż teraz ciężkie czasy, 
to przecież każdy  p raw y Po lak  poprze chętnie 
dobry cel, jaki tu je s t  widoczny, gdyż chodzi 
o przyozdobienie świątyni pańskiej ku większej 
chwale P a n a  Boga. Zarząd  Tow arzystw a  „ J e ­
dność" przyjmuje w tym  celu wszelkie, choć 
najdrobniejsze datki.

H a M a g ’l i o r s t  21 kwietnia 1892 r.
T utejsze „Tow arzystw o św. Szczepana" 

urządziło w pierwsze święto W ielkanocne wspól­
ną święconkę, w której znaczna liczba człon­
ków i sporo gości brało udział. P o  odśpie­
waniu pieśni „ 0  Maryo, módl się za nami" 
została odczytana L ekcya  i Ew angielia  św., 
rozdzielono i spożyto święconkę, podczas cze­
go przyby ł do nas czcigodny ks. w ikary  M arch -  
w erding z Ile inrichenburg. Tenże pow iedz ia ł 
że mu się bardzo podobają  nasze staropolskie

zwyczaje, wyjaśnił też znaczenie święconki a 
później życzył nam tego pokoju, k tóry p rzy ­
niósł Chrystus P a n  i wesołego Alleluja. N a ­
stępnie odśpiewano „W eso ły  nam dzień dziś 
nasta ł" , poczem prezes podziękował księdzu w i­
karem u za przychylność nam okazywaną. Gdy 
tenże ks. wikary nas pożegnał, bawiliśmy się 
śpiewami i deklamacyami, aż około godz. 9 - te j  
p rzyby ł z K astropu kapłan polski i krótką w y­
głosił przemowę, poczem udał się do I le in r i ­
chenburg, a my do domu, aby na drugi dzień 
s tanąć u konfesyonału. W  drugie święto od­
praw ił ksiądz polski sumę, podczas której p rzy ­
stąpiliśmy do Stołu Pańsk iego , a o godz. 4 
po poł. odbyło się polskie nabożeństwo z pol- 
skiem kazaniem, które nam długo pozostanie 
w pamięci. W ie lebny  kaznodzieja zachęcał 
nas do w stępowania  do katolicko-polskich T o ­
warzystw , które  tak  zbawienny wpływ na ob­
czyźnie wywierają, a od k tórych tylu z naszych 
rodaków  na w łasną zgubę stroni. Śpiewano 
też po raz pierwszy w naszym kościele pieśń 
polską i to „W eso ły  nam dzień dziś nastał."  
Po  udzieleniu błogosławieństwa i odśpiewaniu 
„W ita j  królowa", zakończyło się nabożeństwo 

Jed en  z członków Tow arzystw a.

B osm aitości.
N i e z w y k l e  l o w i e s j i e  p e r e ł  odbywało 

się w tych  dniach w Rzymie. Księżnej CSan- 
felice podczas przechadzki po via F irenze  zer­
w ał się z szyi sznur pereł, mających w artość  
125,000 lirów i wszystkie potoczyły się w ryn ­
sztok. Książe polecił niezwłocznie zaalarm o­
wać straż ogniową dla w yłow ienia  cennych 
pereł i po jednej nocy i po jednym  dniu pracy 
w ydobyto  je  wszystkie oprócz czterech. W  cią­
gu tego czasu cała ulica była  dla wszelkiej 
komunikaoyi zamknięta.

W  H o l a n d y i  zdarzają  się od kilku ty ­
godni zabójstw a w połączeniu z grabieżą, które 
tem więcej trwogę szerzą wśród ludności, że p o -  
licyi nie udało  się dotąd ani razu w paść na 
ślad złoczyńców. P rzed  miesiącem zabite zo ­
stały  w okrutny sposób i ograbione dwie sę ­
dziwe kobiety  w Harlem  we własnem mieszka­
niu  wśród białego dnia. W kró tce  potem za­
m ordowano i ograbiono w dow ę w mieście G on-  
da. Obecnie zbrodnia podobna popełniona zo­
stała w Amsterdamie. D yrek to r  orkiestry Yiotta, 
powróciwszy wieczorem do domu, zastał s łu ­
żącą swoją z poderzniętem gardłem na ziemi, 
wszystkie szafy zaś o tw arte  i opróżnione. W sz e l ­
kie usiłowania policyi, celem odszukania zło­
czyńców okazały  się dotąd daremnemi. P r z y ­
puszczają powszechnie, że wszystkie te m or­
derstw a popełniane są przez jedną  szajkę zbro ­
dniarzy.

Ż A B T  Y.
I le  zmysłów ma człowiek f  Podczas lekcyi 

nauk  przyrodniczych py ta  się nauczyciel ucznia: 
„Pow iedz  że mi, ile człowiek ma zmysłów! —- 
„Sześć", odpowiada Kasperek. — Nauczyciel 
p y ta  się dalej jednego po drugim, a każdy po ­
w iada jedno więcej, a więc 6, 7, 8 aż do 9. 
Zgr-iiewany nauczyciel tego ostatniego wypędza 
w kąt. N araz wchodzi jeden  z uczniów, k tóry 
się spóźnił, a gdy przechodzi koło K asperka, 
tenże  pyta się po cichu: „Pow iedz że mi, ile 
zmysłów m a człow iek?" — „A no przecież 
pięć." — Ale Kasperek odpow iada :  „T y  głupi 
z twoimi pięciu zmysłami. Strzeż się, żebyś 
też nie wpadł. Toć  j a  powiedziałem już, że 
jes t  9 zmysłów, a za to stoję w  kącie!"

S prytny  wybieg. W  owych czasach, kiedy 
jeszcze trzymano się zasady :  ząb za ząb, oko 
za oko, spadł kominiarz z dachu na p rzecho­
dzącego właśnie żyda. Zydzisko skręcił kark 
i umarł, a kominiarz został  bez szwanku. Zy~ 
dostwo pędzi do sądu i żąda  ukaran ia  kom i­
niarza, w ołając: życie za życie! Sędzia w y ­
kręcił się sprytnie z matni, aby nie karać  nie­
winnego, gdyż kazał k tórem u z żydów tak  
skoczyć z tego samego dachu na  przechodzą­
cego przed domem kominiarza, aby tego o -  
s tatniego zabił a sam nie odniósł uszkodzenia. 
Jed n ak  ani jeden  żydziak nie zgłosił się do 
tej sztuki.



W I A R U S  P O L S K I .

Eoasum w Brachu,
IHF* obok apteki, *^1

Na obecną p o r ę  wiosenną polecam wszelkie

nowości w eleganckich materyach na ubiory i spodnie
i to w nadzwyczaj bogatym wyborze. Zwracam przedewszystkiem uwagę mych szanownych odbiorców na to, iż tyle ulubione

jassio-nieMeslóe ma&ei'ye na ubiory
znowu posiadam na składzie. Ponieważ stoimy w związku z bardzo wielką fabryką sukna, przeto jesteśmy w możności, u b id i*  e f g -  
foiony pediHf miary i pod g w a r a n c ją  *a m orek dostawić, a wykonuje się pracę pod kierownictwem bardzo zdolnego 
przykrawacza.

Oprócz tego można u nas nabyć wszelką gotową u nas robioną garderobę dla robotników po najtańszych cenach.

iStoasum w  Brachu.
Towarzystwo św. Stanisława w Schalke

odbędzie swe posiedzenie w  niedzielę 1 m aja o 4fcej godz. po południu 
w lokalu Tow arzystw a u  p. Klee.

O liczny udział członków i gości prosi S a r z ą d .

Towarzystwo „Jedność"  w Dortmundzie
przystępuje do wspólnej Komunii św. w niedzielę 1 m aja. Członko­
wie powinni się staw ić o godz. 8 rano w  kościele Panny M aryi.

K arzad .

Towarzystwo św. Jerzego w Alstaden
obchodzi uroczystość rocznicy swego założenia w niedzielę, dnia 1 maja, 
o godz. 4tej po połuduiu, polskiem  nabożeństwem  w parafialnym  ko­
ściele w  Styrum. Zgromadzenie T ow arzystw  w lokalu posiedzeń
u p. Breil w Styrum  przy kościele. Krótko przed czw artą w yruszą T ow a­
rzystw a do kościoła, po nabożeństwie pochód do Alstaden na salą uro­
czystości p. Grotloh, gdzie nastąpi powitanie gości i inne zabawy. Pó­
źniej odegrany zostanie tea tr amatorski pod tytułem  „H irlanda“.

Na uroczystość tę zaprasza wszystkie sąsiednie Tow arzystw a 
Z a r z a d  T o w . ś w . .J e r z e g o  w  A ls t a d e n .

Towarzystwo św. Michała w Bniohu
przystępuje w  sobotę, dnia 30 kwietnia, po południu do spowiedzi św. 
a w  niedzielę rano o wpół do dziewiątej do wspólnej Komunii św iętej. 
U prasza się w szystkich członków, aby z tej sposobności skorzystali. 
Członkowie winni się staw ić w  czapkach i oznakach towarzyskich. 
Posiedzenie odbędzie się wieczorem o wpół do szóstej (po nabożeństwie 
polskiem). O liczne zgromadzenie się członków i nieczłonków prosi 
  /f.arząd.

NajtaiiSKC źródło z&Jkujma

męzkiej bielizny.
Dobra bielizna uniwersalna z gumy, jako to:

półkoszulki, kołnierzyki, mankiety itd.
Zawsze nowe rzeczy co do krawatów o naj­

rozmaitszych nowych formach i kolorach, tak 
dla kołnierzyków stojących jako i wykładanych.

Berta Ruthenburg
H E R W E ,  I l a l i s i l i o f s t f a s s e

w domu restauratora p. A. Braun.

B a c z n o ś ć  P o l a c y !

J a n  Hosel, Castrop,
p rzy  c e sz e  „ E r in .“ 

K o n k u r u j ę  z  ż y d a m i!
Szanownym Polakom polecam moje towary, 

jako towar dobry i rzetelny po cenach tanich 
i chrześciańskich.

Kto chce oszczędzić pieniędzy, ten niechaj 
kupuje u mnie, jako u chrześcianina. Polecam 
m a tery ą  i  k o n fe k c ją  m ęsk ą  po cenach 
fabrycznych. Ażeby skład uprzątnąć i uporządko­
wać, sprzedaję towary niżej ceny zakupna. Kto 
skieruje kroki swe do mnie, nigdy tego nie po­
żałuje, a obowiązkowi swemu jako chrześcianin 
zadość uczyni.

W Ekspedycyi „Wiarusa Polskiego"
w  B o c h u m ,  M a l t h e s e r s t r a s s e  1 7 a,

jest do nabycia:

paflier listowy
w toczkach po 5 arkuszy i 5 kopert z pięknemi polskiemi 
nagłówkami. Cena za jednę teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 f e n . ,  z przesyłką 13 fen . Kto zakupi od 
razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę franko.

Wił lie list Ile!
w  L & n g e n d r e e r

poleca
1 funt m ą k i .................................. . . . .  18
100 funt. kartofli .
1 funt słoniny tutejszej . . . . . 70
1 funt amerykańskiej słoniny ,. . . .  60
Śledzie sztuka po . . .
1 funt r y ż u ............................. . od 17 do 22
1 funt masła margarynowego . . 80 i 60
1 funt s m a l c u ............................., . . . 60
1 funt sera limburskiego , . . .  35
1 funt sera holenderskiego . . . . .  70
1 funt j a g ł y ............................. . . . .  30
1 funt c u k r u ............................. . . . .  38
1 litr grochu . ............................. , . . .  24
1 litr długiego grochu . . . .  22
1 funt kawy palonej . . . . . 140 i 150
1 funt kawy niepalonej . . . . . . 130
1 funt „ „ . . ., . , . 140
1 funt „ „ . . .. . . .  150
12 sztuk jaj . . . . .  , . . . .  80
1 litr oleju rzepikowego . . . . . . 60
1 funt kiełbasy (Mettwurst) . . . . . 75

OQOQQOOQQQQQGQQQOOOQCOOOOOQOQOOOOQi

I B o les ła w  Okomerski
§  K u h r o r t ,  Landwehrstrasse 30.
S  Szanownym Rodakom w Ruhrort i okolicy1' Q
O polecam się jako O
|  k r a w i e c  i s i ę z k i .  o
O Wszelkie prace wykonuję podług najnowszych p
R żurnali i odstawiam takowe w najkrótszym czasie q  
Q po umiarkowanych cenach. Q
O Proszę uważać na firmę, ulicę i numer domu. Q 
8 o 3QOQQOODQOC3QOC30QOOQDQQO 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Fritss Boharig, Bottrop,
Skład  fa je k , lasek, towarów galanteryjnych , krótkich, kape­

luszy, czapek, parasoli od deszczu i słońca, 
poleca swój wielki skład

wszelkich rodzajów fajek, jako to : 
Z pianki morskiej, fajki olejne, 

nakrapiane, z drzew a i porcelany. 
L aski (kije) w  najw iększym  w y­

borze. T ow ary krótkie, jako to : 
portm onetki pugilaresy, torebki 
do cygar, noże, grzebienie, łań ­

cuszki do zegarków i t. p. 
Praw dziw e cygarniczki z piany 
morskiej, jako i wszelkiego możli­

wego gatunku.
Z przedmiotów do stro ju : fraszki,

Instrum enta muzyczne, j a k : harmo­
niki do rozciągania i do ust, 

skrzypce, cytry i flety. 
W ielki w ybór kapeluszy i czapek 

dla panów  chłopców i dzieci, 
oraz czapki górnicze św. B arbary 

w  najnowszych wzorach. 
Parasole od deszczu i słońca, 

jak o  też 
k raw aty , szelki, 

i
Perfum y w  najbogatszym  wyborze.

kolczyki, grzebienie do włosów itd.
R epai-acye w y k o n u je  s ię  p ręd k o  i  ta n io .  

K * ete ln a  u s łu g a , ta n ie  ceny.

?  W. Bury, T
krawiec męzld, 

^ ^ D o r t i u u n d ,  W e s te n h e ll-^ p  
w eg 103, drugie piętro. *

^  M ając obficie z a o p a - ^  
jgKtrzony skład w wio-Ah, 
jj^senne i latowe sukna, a , 
^ k o r t y  i kamgarny, p o - jT  
Z le c a m  się sz a n o w n y m i 
^ ro d a k o m  do w ykona-*^  
^ n i a  wszelkich ubiorów.
^  Ceny t a n i e .^
^ u s łu g a  rzetelna.

Jan Niemann,
D o r t m u n d ,  Rheinische Str. 9, 

poleca swój w ielki skład 
kapeluszy filcowych i sło­
mianych, czapki, parasole, 

szelki, krawaty i t. d. 
p o  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h .

Polecenie.
Szanownym rodakom w  Bickern 
okolicy polecani

f u r m a n k ę
do zwożenia węgli, przewozu me­
bli, przy zmianie pom ieszkania 
upraw y roli i t. d.

J ó z e f  A d a m sk i,
B ic k e r n ,  naprzeciw  katolickiego 

kościoła.

H a n d e l n a s io n

August Hofmeister,
H e r itc .

Wszelkiego rodzaju na­
siona
pasie

mam zawsze w za- 
po tanich cenach.

Mam także pomocnika, mó­
wiącego po polsku. 
H ern e , Marienstr. nr. 1.

August Hess,
zegarmistrz,

B o c h u m , Obere M arktstrasse 30..
W ie lk i skład złotych i srebrnych 

z e g a r k ó w  k ie s z o n k o w y c h ,  
złote obrączki ślubne, ł a ń c u s z k  
talm owe i niklowe po najtańszych 
cenach.

J. H. S p e c k b r o k ,
m is t r z  s z e w s k i ,

C a s tr o p , przy kościele, Kr. 36.
Polecam  się szanownym Pola­

kom w Castropie i okolicy do wy­
konyw ania wszelkich prac, wcho­
dzących w  zakres szewski. B e *  
p a r a c y e  wykonuję prędko itanio.

Th, Vieth, Bottrop.
sprzedaje z e g a r k i, jako 
i przedmioty złote po naj­
tańszych cenach.

=  Tylko się przekonać! =

R edaktor odpowiedzialny Jan  RakowBki w Bochum. — Nakładem  i czcionkami wydawnictwa „W iarusa  Polskiego11.


